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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

RzeszoWj 1. września.

.Podróż p. Crispiego do F ried riehsruhe  a hr. 
Kalnokiego do Chebu, aby spotkać się z p. Cris- 
pitn w powrocie jeg o  z tej politycznej wycieczki, 
stały na pierwszym plamie publicystycznej dyskusyi 
w upłyniouym tygodniu. Boć naturalna była cieka­
wość dowiedzieć się o czem też ci wpływowi mę­
żowie stanu z sobą rozmawiali, co uchwalili i jak  
się to  w szystko odbije na obecnej i najbliższej sy- 
tuacyi politycznej.

Popisano więc na ten tem at bardzo wiele i 
obszernie, — bo papiei cierpliwy a atram ent ta ­
ni, —  potrącono o najrozm aitsze kwestye, blmkie 
i aalekie, potworzono nowe kom binacje a nieza- 
pomuiauo o dawniejszych, ale, w końcu przekona­
no się, że pewnego n ik t powiedzieć me umiał, m o­
że d la  tego że sami kon terający mężowie stanu na 
razie nie widzą wyjścia z tej gmatwaniny, k tó ra  
cechuje obecne położenie polityczne europejskiego 
kontyneuiu. Wszyscy oni czują że trzeba raz zde­
cydować się na jak iś  k rok  stanowczy dla przeła­
mania nieznośnego stanu  rzeczy, ale n ik t nie ma 
odwagi wystąpić z inioyatywą m ogącą wywołać 
nieobliczalne następstw a, dla tego tez nawet taki 
ks. B ism arck nie ma innej rady na te dolegliw o­
ści, ja k  przestrzegać: wleźliśmy w błoto po samą 
szyję więc siedźmy w nim cicho i nie ruszajmy 
się, aby gorzej nie było!

W języku dyplom atycznym  znaczy to  . „brońm y 
pokoju I* A ponieważ pokuj gołymi rękam i ubronić 
się nie Ja , więc „uzbrojajm y się,* bo przecież 
wierni poddani wolą dac ostatn ią  koszulę, aby o- 
calić przynajm niej życie. O to ostateczny rezu lta t 
zjazdu petersburskiego, zjazdu w F ried riechsruhe 
i w Chebie. Potw ierdza to organ kanclerza nie­
m ieckiego, N o r  d d. A 11 g. L  t g. i jeszcze raz 
stw ieidzić nie omieszka, jeżeli tak hr. Lalnoky lub 
hr. G iers idąc siadem w toskiego m .uistra, wybiorą

się kiedyś z wizytą do Friedrichsruhe. D obre i tc 
na ciężkie czasy.

0  powszechnem usposobieniu pokojowem świad­
czą także podróże najjaśniejszej pary rosyjskiej. 
Carowa z następcą tronu i córką X enią bawi na 
ziemi austryacklej w Omuriden, C ar zaś wyjechał 
na wieś i zam ierza urządzać sobie wycieczki i ba­
wić się w żołnierza na przestrzeni od K aukazu aż 
po W isłę. W prawdzie droga to zabawa ale za tp 
mamy pewność zachowania pokoju aż do czasu, 
nim wojna stanie się ostatnim  sposobem ratunku.

Spraw a bu łgarska wstąpiła w fazę zupełnej 
nieruchliwosci. N adzieja, że zjazd w P eterhotie 
wywrze rychły i bezpośicdni wpływ na rozwiązanie 
tej kwestyi, spełzła na niczem. G abinet ks. B is­
m arcka, nie mając zapewnienia, ze Rosya zrzeknie 
wszelkiego kokietow ania z rzecząpospolitą  francu­
ską, a nie chcąc narazić na szwank przym orza 
austryacko niemieckiego, wstrzyma) się od wszel­
kiego nacisku na ks. Ferdynanda, aby dać spraw ę 
za w ygraną i usunąć się, robiąc miejsce jakiem uś 
kandydatow i rosyjskiem u.

Z wiadomości nadchodzących z B ułgarri, wnio­
skuje korespondent pe tersbursk i P o l .  C o r r., że 
rusofilskie stronnictw o, jeżeli nie popadło w zupeł­
ną niemoc, to jednak zawikłane je s t w trudną wal­
kę, której wyniku z góry oznaczyć niepodobna. 
Członkowie tej party i, którzy chwilowo bawią w 
Petersburgu , a między nimi Ganków, nie objaw iają 
żadnych pozytywnych nadziei i widoków na przy­
szłość.

1 zdaje 3ię, że stan ten rzeczy potrw a jeszcze 
przez długie la ta  wobec powolnego ale coraz wi­
doczniejszego zam ierania Turcyi i zbliżającego się 
je j ostatecznego upadku. Od stycznia b. r. skarb  
turecki zupe|ńie wyczerpany; urzędnicy adm inistra­
cyjni od żandhrm a aż do gubernatorów  prowmcyj 
nie pobierają płacy, żyjąc wraz z wojskjtsiu. wła 
suym przemysłem, bo z żebraniny łub z rabunku. 
C ała m ądrość stanu W ysokiej Porty  obraca się 
od dłuższego już czasu około wyszukania takiego 
m inistra skarbu, któryby wystarał się o pieniądze 
i ratow ał państwo od upadku, lecz wszystkie za­
biegi rozbijają się o brak kredytu i o zupełne 
wyczerpanie siły podatkow ej k ra ją . Dla tego mi­
nistrow ie skarbu upadają, jeden  po drugim  a dziś 
nie możua już naw et znaleść kandydata  do lej n ie­
wdzięcznej posady. Ze chwila ostatecznego upadku 
niedaleka, uznają to sami muzułmanie i dlatego 
wynoszą się tłumnie do Małej Azyi i do Syryi, 
pozostaw iając w krajach europejskich tylko wojsko 
i urzędników.

Przy takich stosunkach nasuwa się coraz na­
tarczywiej kwestya, komu ma przypaść K onstan ty ­
nopol, D aidanelle i resz ta  krajów tureckich  po ło ­
żonych w E uropie? W edług liczby luduości i s to ­

sunków etnograficznych, Bułgarzy m ają najw iększe 
praw o do tej spuścizny. I  któż odważy się dziś 
popierać asp irac je  Rosy i do B ułgaryi i torow ać 
je i drogę do ow ładnięcia K ontsantyncpolem ? Roz 
chodzi się tu nowiem nie tylko o przeważny wpływ 
na półwyspie bałkańskim  aż po A dryatyk, ale ta 
kże o równowagę na morzu Sródziemnem. Z tego 
p aktu  widzenia spraw a bułgarska ma nie równie 
większe znaczenie, ja k  na oko się wydaje, gdyż 
z losem jej wiąże się panow anie uad Bosforem , 
nad półwyspein bałkańskim  i nad wschodnią czę­
ścią morza śródziemnego. Rozumie to bardzo do­
brze Rosya, —  ale zrozum iała to także E uropa  i 
w pole wywieść się nie da, a mianowicie m ocar­
stwa, uajDardziej w tej sprawie, interesow ane, ja k  
A ustrya, Anglia i W łochy a pośrednio także N iem ­
cy. Dzienniki francuskie ogłaszają półurzędow y 
kom unikat, w którym  pow iedz‘ano, że z powodu 
Mabsawy nie istnieje żaden konflikt między Fran- 
cyą a W łochami, tylko dyskusya co do p u n k tu  
piawnegc K om unikat ten poczytują za zam knięcie 
sprawy massaw3kiej ze strony Francyi.

POLSKA i IRLANDYA

P . G landstone, żarbwy obrońca sprawy irlandz­
kiej, a zacięty przeciwnik Torysów , norównaf w 
ostatniej swej mowie p o l i t y c z n e  losy Polski 
i Irlaudyi i wywnioskował, że nasza ziemia może 
się nazwać szczęśliwą w porównaniu z Zieloną 
W yspą. T a  so fu terya  szefa liberałów  angielskich 
wywołała odpowiedzi w pismach torysow skich, 
z których w ystarczy przytoczyć tylko jeden  głos 
m inisteryalnego S t a n d a r d  a, oraz lis t otw arty 
do p. G ladstona, wystosowany z sekre taryatu  P o l­
skiego L iterackiego Towarzystwa w Londynie. Z a­
nim wszakże podamy te dwie odezwy, uważamy 
za właściwe w tłumaczeniu podać całą tę  część 
mowy p. G ladstona, w k tó re j on mówił o Polsce 

Owóż frazesa jego  tak  brzm iały:
„N a prześlicznym wazonie, którym  mnie obda­

rzyliście, widzę postać Irlaudyi z pochyloną głow ą 
i postać P o lsk i z tw arzą zbolałą a rozpuszczonemi 
włosami. S tara jąc  się znalesć analogię do obcho­
dzenia się Anglii z lrlandyą, a rty sta  darem nie jej 
szukał w całej Europie i musiał zajść aż do P e ­
tersburga. W ięc z wolnego kraju, w którym  je s t 
około 600 tysięcy wyborców, musiał ten arty sta  
podróżować tam, gdzie abso lu tna  wola monarchy 
je s t  głównym czynnikiem rządu . W e F ran c ji, we 
W łoszech, w Hiszpanii, Niemczech i A ustry i nie 
mógł ou znaleść narodu, któryby swemi nieszczę­
ściami przypominał Irlandyę. Bo w istocie, wszy­
stk ie te  wielkie m ocarstw a albo uznały już  zupeł­
nie in sty tu c je  narodow e, albo też są na drodze do

tego. M usiał więc arty sta  zajechać do Rosy i, a nie 
jestem  pewny, czy naw et tam znalazł paralelę  do­
kładną. —  Bądźmy spraw iedliw i wzglęuem Roayi. 
Powiem dwie rzeczy: najpierw , że stosunkowo 
wiem bardzo u a ło  o postępow aniu Roayi z P o l­
ską, lecz wiem wiele o postąpow am n Anglii z Ir- 
landyą; pow tóre Rosyanie utrzym ują —  nie mogę 
tego przyznać lub temu zaprzeczyć —  że na 
potykają na trudności u wyższych tylko klas w 
Polsce, a że ogól narodu je s t szczęśliwj i niema 
nic do czynienia ze sporami P o lsk i z R osyą; po 
trzecie, faktem  je s t, że w przeszłych generacjach  
P o lacy  i R osyanie walczyli z sobą, a walczyli za­
cięcie w równych w arunkach, i że Rosyanie m aią 
w każdym razie tę  wymówkę, iż pognębili wroga 
którego nieprzyjaźn, gdyby niebył pokonanym , by­
łaby d la  uich  samych fatalną.

„Nie takim  je s t  jednak  stosunek A nglii do 
Irlandyi. Irlandya nie żywiła nigdy nieprzyjaźni 
dc A nglii. Irlandya nie najeżdżała jej. Irlandya nie 
niepokoiła je j. To A nglia najechała Irlanoyę, ona 
obcasem swym gniecie je j kark  i to nie przez jedno 
pokolenie lub dw a: kw estya między R osyą i P o l­
ską  —  mówię o kwestyi Rosyjokiegu panowania 
w Polsce — je s t  stosunkow o nowoczesną, lecz n a ­
sza je s t  h isto ryą siedmiu wieków. Jakkolw iekbądź 
panowie, je s t  to  dosyć smutnem, •» wspomnienie 
o Polsce czyni to  jeszcze sm uunejszem ,*

Otoż S t a n d a r d  tak się odezw ał:
„Dziwny dopraw dy człowiek p. G ladstonel W .e 

wszystko, mówi o wszystkiem ; je s t  politykiem , finan­
sistą, teologiem , filozofem, mężem stann, kom po­
nuje w iersze po g recka  i łacinie, rąb ie  drzewo, 
zna się na porcelanie itd . itd . O jednem ty lko  on 
wie „„m ało“ “ — to o Polsce. A przecież mówił
0 niej, tak  gdyby wiedział d u żo !

„Sądzimy, że między krzywdami P olsk i a por­
celaną angielską je s t  taki sam niedorzeczny zw ią­
zek, jak i zachodzi między rozbiorom  Polski w 
końcu przeszłego stulecia a podbojem  Irlaudy i przez 
Anglią 700 la t temu. Czemuż p. G ladstone nie 
cofnął się odrazu do najazdn W. B rytanii przez 
Rzymian, najazdu z pewnością nieuspraw iedliw io­
nego, nad którym  ubolew ać mogli przodkow ie na­
si z tą  samą r a c y ą ,  z ja k ą  żalą się irlandczycy na 
S trongbow a i jegc następców ? Dzieje m uszą mieć
1 m ają swój kodeks ograniczeń —  inaczej żadne 
państwo ostaćby się bezpiecznie nie m«gło. Jakże 
pow stała F ran c ja , H iszpania, Niemcy i W łochy ?.. 
Cóż powie p. G ła d z o n e  na zabór iSaląąka przez 
Fryderyka II., na rozbiór Łaksonii przy kongresie 
w iedeńskim ? Cóż o A lzac ji i L o taryng ii?  Coz o 
Czerkiesach i K aukazie, gdzm z pewnością nie by­
ło niebezpieczeństwa dla Rosyi?... Porów nanie z 
P o lsk ą  je s t daleko więcej niedorzecznem, chyba, 
że rów ną m iarą "nhleży nam sądzić rzeczy, doko-

pozytywnej beletrystyki polskiej.
N ap isa ł

Teodor Jeske-Chjirtski. —  W arszawa. 1888.

(D okończenie.)

B o l e s ł a w  P r u s ,  m istrz w drobiazgowem 
spostrzeganiu a krótkow idz w szerszych poglądach, 
je s t  ciepłym serdecznym przyjacielem  wszystkiego, 
co słabe, upośledzone i biedne. B ohateram i jego  
to ubodzy, kaleki, dzieci, ulicznicy, wieśniacy itd . 
Nie lubi P rus i wyśmiewa wzystkich rodowych czy 
m ajątkowych potentatów . Może dla tego zaliczy! 
go p. Choiński do rzędu pozytywnych pisarzów, 
bo zresztą, ja k  to sam wyznaje, P rus „chodzi lu 
zem własnemi drogam i, ja k  młode źrebię, puszczo­
ne samopaa.*

A d o l f  D y g a s i ń s k i ,  to pożytywny pe­
sym ista. P . Choiński streszcza filozofią jego  w tych 
kilku słowach: Sam olubstw o je s t  na wyższćm p ra­
widłem żyjącego stw orzenia, a jedynem źródłem jego 
czynności —  walka o byt. k to  wierzy inaczej, te­
go trzeba  nazwać wstecznikiem, zacofańcem, obsku- 
rantern średniowiecznym ." W powieściach jego 
nie ma ani jednego jaśniejszego prom yka, wszędzie 
ty lko  okrucieństw o, podłość i rozpacz, Aa to dziew­
częta  zna p. Dygasiński doskonale i m aluje je  po 
m istrzow sku ; chłopca jednak  nie podpatrzył on 

dobrze, gwary jego nie podsłuchał, ale sam sztucz­

nie urobił. Tej więc zalety, wbrew zdaniu p. Cho­
ińskiego zaprzeczyć mu musimy.

D rugorzędne miejsce w beletrystyce pozyty­
wnej zajm ują pp. M a r  y a S z e l i g a  (Jerzy H or- 
wat) i Z o f i a  U r b a n o w s k a .  Pierw sza niepo- 
chwytnej bai wy łączy w sobie romantyzm z pozy­
tywizmem. Zasadniczym tonem jej powieści jest 
miłość a la  W alery a M arreue. D ruga, choć mniej 
płodna, za to jasnością myśli, formą i oddaniem  
charakterów  stoi bez porównania wyżej, luuo i u 
niej idealizowanie niskiej, pospolitej pracy musi 
budzić niesmak w każdej duszy, nie wyzutej z wro­
dzonych praw estetyki. Było jeszcze wiele innych 
epigonów Orzeszkowej i B ałuckiego, ale tych p. 
Choiński pomija, ja k o  nie zasługujących na osobny 
rozb ió r kiytyczny. Były to ty lko iskry, świecące 
przez chwilę nad zgasłą rak ie tą . Bo pozytywizm, 
ja k  rak ieta , przebiegłszy swój krąg, gdy mu zab ra­
knie sił i paliwa, spada na ziemię, z której wy­
szedł, pozostaw iając tylko czarny niedogarek pe­
symizmu.

H  a j o t a, (H elena Jan ina  BoguskaJ, sp ry ­
tna w dyalogach, ale zresztą pły tka, powierzcho 
wna, bez wyższego talentu „zam yka szereg pesy- 
m istek, k tó re  m ają jeszcze jak ieś prawo do pisa­
nia.1* Pozytywizm obok pesymizmu w teuryi musiał 
spłodzić i najgrubszy naturalizm  w życiu, teu zaś 
jak  wszystkie prądy społeczne, odzw ierciedlił się 
w beletrystyce. T echnika realistyczna, dopóki służy 
do uwydatnienia piękna, cenny ui jest przedmiotem 
powieaciopisarza, lecz kiedy zaczyna rzezbić, m alo­

wać, uosabiać brzydoty, w tedy sta je  się zbrodniar- 
ką, podającą zatru ty  pokarm  własnemu dziecięciu. 
Boć pióro bardziej jeszcze niż pędzel, dłuto lub 
lutnia —  powinno, ja k  tęcza wiązać ziemię z nie­
bem, nie zaś pełzać po ziemi i mącić cuchnące 
kałuże. Na zachodzie Balzac bvł ojcem realizm u. 
Zola przeszedł swego m istrza, nie cofając się przed 
żadnem błotem, przed żadną nagością. Pow ieści 
jego , to nie zam knięte przj rządy T a la rd a  „W śród 
przeszło tysiąca postaci, k tó re  puścił w świat, nie 
ma nawet owych pięciu sprawiedliwych, potrzebnych 
do ocalenia Sodom y.“

T a zaraza Zachodu zakaziła w części i naszą 
beletrystykę. P rus choć w technice realista, „umie 
być jednak  dyskretnym .* D ygasiński zaś tak  lubi 
wszystko co cuchnie błotem, że stałby się u nas d ru ­
gim Zolą, gdyby znał choć odrobinę psychologii czło­
wieka. Najlepszym może w technice naśladow cą 
francuskiego naturalizm u je s t  p. Antoni Sygietyń- 
ski, choć czytając go niepodobna nie spostrzedz 
że od początku do końca powieści, wszystkie w ła­
dze jego  duszy ciężko pracow ały nad wykonaniem 
technicznem. G abryeli Śnieżko-Zapolskicj nie nazy­
wa p. Choiński na turalistką, ale tylko „now elistką, 
k tó ra  lubi przedmioty, wysoko podkasane, lubieżne, 
ordynaryjne.*

Nie zapomniał p. Choiński i o p o e z y i, wy­
rosłej na glebie pozytywizmu. H asło dał głównie 
p. J .  O c h o r o w i c z  w wierszu „N aprzód.* Na 
ja k ą  nutę brzmieć ma pieśń pozytywna, nie trudno 
odgadnąć:

„O l bo pieśń nasza, to nie ta  łzawa
1 słodka melodya uiebieskich ptaszyn,

O! bo pieśń nasza — to ludów w rzaw *!
H uk młotów i tu rko t maszyn!

Nasza modlitwa, to nie to mgliste,
T ęskne za lepszym światem wzdychanie... 

N asza m odlitwa —  to w iekuiste,
Łączne miłości z wiedzą działanie.*

A le ten, co jeden  z pierwszych wyśpiewał lu ­
tn ią pozytywne hasia, pierwszy też „zatrąb ił do 
odw rotu.* „M łodzież nasza, pisał w N i w i e  tom 
V III. s tr. 5L1: zestarzała się ; pokolenie k tó re  wy­
stąp iło  do walk! ze starym  porządkiem  idei... roz­
prysło się w walce o byt.*

H asła  pozytywne zapaliły w niejednetn sercu 
isk rę  poetyckiego zapału, lecz słomiane to paliwo 
gasło  w okamgnieniu, zostaw iając w duszy noc zw ąt­
pienia, lub rzucając poetów na inne tory. A s n y k  
stoi na pośredniej drodze między pozytywizmem 
a pesymizmem w poezyi. Za to M a r y a  K o n o p ­
n i c k a  w ystępuje jak o  najjaskraw sza pesym istka 
z lutnią, pełną polotów  i siły, pełną twórczego 
natchnienia, płynącego dźwiękami najpiękniejszych 
rytmów, Jednakże genialny ten umy sł na straszne 
wszedł bezdroża! Paszkw ile wrogów Chrystusow ych 
biorąc za dobrą moneuę. przedstaw ia K onopnicka 
w swych poem atach światło Ew angelii jaLo c ie ­
mnotę i fanatyzm, a w ciem nościach pogaństwa, 
chce ukazać dobroczynne słońce szczęścia i p ra ­
wdziwej oświaty. „Jakże  uie mieli uezwyzuauiowcy 
przy klasnąć głosicielce tak ich  przekonań, pisze p.
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Lane w wieku pól barbarzyńskim , z rzeczam i, speł- 
nionemi niem al za pamięci żyjących... Całkowite 
zburzenie niepodległości P olsk i zaszło dopiero prze 
nzło sto la t tem u. Piflrwśzy rozbiór nastąp ił w r. 
1772, a nastąp ił w czasie, kiedy przecież państw a 
europejskie zaczęły wierzyć w jak iś  kodeks mię­
dzynarodowej m oralności — gdy istn ia ła  publiczna 
opinia europejska — gdy uszanowanie praw a i s łu ­
szności dość było powszechne, by wnieść p ro test 
przeciwko rozbiorow i. Jeśli podbój Irlandyi nie da 
się nspraw iedliw ić w X II  wieku, to obejście się 
Rosyi z P o lsk ą  było zbrodnią przeciw prawu, cyni­
czną w zgardą praw a m oralności— jak o  taKą przez 
świut uznaną. P c lsk a  w roku  1772 miała rząd 
swój własny, długie i pełne chwały dzieje swoje, 
_ choć roztargana  i powaśniona w swem łonie, za­
w ierała w sobie sporo żywiołów do w ytworzenia 
trw ałej konstytucyi. Mówi p. G ladstone, że Po lska  
była niebezpieczna d la  Rosyi; lecz Francya i N iem ­
cy są równie niebezpieczne sobie, a czyż dla tego 
jedno  z tych m ocarstw  ma proponow ać rozbiór 
drugiego ?“

Pismo sek re ta ry a tu  polskiego T ow arzystw a 
L iterackiego czyni p. G ladstonow i następujące —  
ja g  się wyraża —  „stosow ne uwagi* '■ 1

„ i )  Irlandczycy używają naw et w obecnem 
strasznem  swym położeniu zupełnej wolności prasy; 
polscy publicyści w K rólestw ie nie mogą nic na­
pisać bez pozw olenia rosyjskiego cenzora, a są 
zmuszeni drukow ać w swych pismach fałszywe ofi 
cyalne doniesienia, k tó re  wrogi im rząd  podaje.

2) R ząd angielski p rzestrzega każdego środka, 
dla zachowania starożytnego języka, pomuików i 
lite ra tn ry  irlandzkiej, tymczasem tak  w rosyjskiej 
ja k  w pruskiej dzielnicy polskiej wszelkich dokła­
dają  starań, aby pomiędzy ludem wykorzenić język 
polski i zagrzebać w niepam ięci w szystkie skarby  
narodow ej sztuki i lite ra tu ry .

3) Irlandczycy posiadają wolność wyznania i 
rd ig ii, tymczasem w Polsce zam ykają rzym skoka­
tolickie szkoły ludowe, a kozacy i żandarm i zmu­
szają lud do przyjm owania carskich ukazów wy­
znaniowych, opór zaś karzą wysyłką na odległy 
wschód, wydzierając żonom mężów, aby tym spo ­
sobem zmusić ludność do praw osław ia.

4) Irlandczycy m ają w ielkie ułatwienie w kształ­
ceniu swych dzieci, Polakom  u trudn iają  z każdym 
dnmm to zadanie, a ukaz rosyjski zmniejszył na­
w et ogrom nie liczbę studentów  polskich po uni­
w ersytetach.

6) Rząd angielski zachęca Irlandczyków  do 
industry i i przem ysłu, pragnie, aby się kraj rozwi 
jał, rząd zaś rosyjski, wedle ogłoszeń urzędowych, 
staw ia Polakom  w tym względzie tysiączne prze­
szkody. Słowem Polacy w zdychają i p ragną ogól­
nych praw cywilizowanej ludzkości, żądają, aby im 
dano odetchnąć wolniej i swobodniej. Tymczasem 
otrzym ali to jedynie w A ustryi i d latego stali się 
cbsarza Fi anciszka Józefa, wedle własnych słów 
tego monarchy „najlojalniejszym i i najwierniejszym i 
poddanymi.*

Ładzie Inftcyatywy*

Nieraz już rostrząsano  pytanie, co jest właści­
wie powodem tego objawu, że w Galicyi tak  rzad­
ko kiedy udaje się jak ieś, z obyw atelską intencyą 
podjęte  przedsiębiorstw o handlow e lub przem y­
słow e?

ChoińBki, n ien aw id z ili przecież chrześcijaństw a 
różni H ellenow ie w rodzaju Heinego i cala gawiedż 
żydow sko-liberalna. k tó rej, etyka Chrystusowa nie 
pozw alała uw ielbiać „pięknego ciała* pogańskich 
Greków.*

K onopnicka uwielbia profanacyę grobów, H u ­
sem, i inkwizycyą rzuca Kościołowi w oczy, choć 
dziś pierwszy lepszy student zarzuty takie przy­
ją łb y  z uśmiechem politowania. Nie mniej i w teo- 
ryi pesymizmu dochodzi K onopnicka aż do niena­
wiści Krzyża, aż do obrony najohydniejszych 
zbrodni, aż do jaw nego bluźnierstw a.T ak np. prze­
mawia ona do Boga w wierszu: „Z dni sm utku:*

„O dajcie u sta  wszystkim krzywdom ziemi 
I wszystkim nędzom i tęsknotom  ducha;
I  niecL się niebo drzwiami b iękitnem i 
O tw orzy, i niech Bóg słucha!
Czy T ob ie  Boże im ię: grom  i burza,
Że św iat Tw ój w ogniach się nurza?
Czy T obie Boże imię: błyskawica,
Że mu miecz nagi przyświeca?
Czy T obie  im ię: śm ierć i wytępienie,
Ż e  się krw i le ją  strum ienie?
Czy ziemia w chwili gniewu nawałnicy,
Isk rą  Ci p rysła  z źrenicy?
Czy, jeśli bóstw o boleść uczuć może,
Ł zą z oczu padła Ci Boże?...
Czy padł cień zgrozy w nieskończoność jasną , 
Gdys wydziedziczył myśl w łasną?...

W ięcej je s t  u nas w k ra jt gotów ki, niż nam 
się zdaje zazwyczaj, czego wymownym dowodem 
ta  okoliczność, iż wedle obliczeń osób, znających 
stosunki nasze, galicyjscy kapitaliści s t r a c i  l i  
na w iedeńskim  krachu gieldziarskim  około 30 m i­
lionów złr., na „O stbahnach* podobno 3— 4 m i­
lionów, na landerbankow skich „M ontanach* znów 
parę  milionów; na t. z. galicyjskim  „krachu zbo­
żowym* przed 4 laty zorganizowanym przez ży­
dowskich handlarzy zboża w G alicyi w spisku z je ­
dną z wiedeńskich tirin zDożowych miała szlachta 
stracić do 12 milionów złr. itd . K to  więc traci, 
to dowodzi, iż przedtem  posiadał to, co stracił, 
bo gdyby nic niemiał, nie mógłby przecież nic s tra ­
cić. Z resztą oprócz tych negatywnych, są także i 
dodatnie dowody istnienia znacznych zapasów go ­
tówki w naszym kra ju . Przew ażna w iększość tych 
sum zuajduje się w lichwiarskim  obrocie, reszta  
zaś w książeczkach w kładkowych kas oszczędności 
i Tow arzystw  zaliczkowych, lub po bankach i w 
papierach lokacyjnych. S tatystycy obliczają sumę 
kapitałów  galicyjskich, ulokowanyeh w b ank lch , 
kasach oszczędności i Tow arzystw ach zaliczkowych 
na 80 milionów.

Chociaż więc brak kapitału  zakładow ego i o- 
brotow ego w dostatecznej ilości stanow i najzwy­
czajniejszą chroniczną chorobę wszelakich p rzed­
siębiorstw  produkcyjnych lub handlowych w Ga- 
licyi, to jednak  objaw ten nie pochodzi z tąd, j a ­
koby w k ra ju  w ogóle nie było zapasów pienięż­
nych. S ą pieniądze. Ale niestety , tam ich tylko 
nie ma, gdzie mogłyby ożywczo wpłynąć na pro- 
dukcyę k rajow ą! Lichw iarskie spekulucye, alco  też 
gnuśne, bezmyślne obcinanie kuponów — oto dwie 
ostateczności, pochłaniające u nas kapitały , zaś nie 
ma ich już na tyle, ażeby wystarczyło funduszów 
na produkcyjne przedsiębiorstw a.

P o prostu , brak zaufania u kapitalistów  na­
szych do przedsiębiorstw ! M ało u nas takich przed­
siębiorstw , a znaczną część z tych, k tóre  istniały 
lub istn ieją, zepsuli, kierownicy niefachowi, gnębi 
j e  fiskalizm austryacki, który ma to do siebie, iz 
każde nowe dziedzictw o i nowe przedsiębiorstw o 
najzajadlej obkłada stem plam i i taksam i właśnie 
w najkrytyczniejszej chwili narodzin, a w końcu, 
każde uczciwe przedsiębiorstw o, zanim ustali się, 
musi ciężką stoczyć w alkę z n ierzetelną, szachraj- 
ską konkurencyą żydowską. K ażda z naszych spó­
łek  rolniczych, każde Tow arzystw o szewców, tk a ­
czy i t. d. ciekawe mogłoby spisywać kroniki o 
tych walkach...

Czujemy jed n ak  wszyscy, że gdy cały św iat 
w koło  nas rusza się, gdy patrzymy na olbrzymi 
>ostęp na polu przem ysłu i handlu otaczających 

nas najbliższych krajów  sąsiednich, jak Czechy, 
Morawa, Szląsk, W ęgry, a naw et Rumunia, nie mó­
wiąc już  o sztucznym rozkw icie industry i w K on­
gresówce, pod wpływem ceł ochronnych, to musi­
my przyznać, że bądź co bądź, musimy wyjść z 
dotychczasow ego zaskorupienia roluiczego —  albo 
zginiemy.

Nie wyrzekajmy Łię ideałów — ale nie chciej­
my też żyć Samą tylko idy llą  daw nych stosunków 
,atryarchalnych, k tóre  minęły już bezpowrotnie.

Stójmy wiernie n» straży naszych politycznych 
i narodowych interesów, ale znów nie poczytujmy 
tej mizernej polityki, ja k ą  Galicya prowadzić mo 
że i musi, za alfę i omegę zadań, którem i prze- 
wódcy nasi zatrudniać się powinni.

Myliłby się jeduak. ktoby ją posądzał o ja 
kieś stałe clioeby najfalszywsze zasady; chaos to, 
wśród którego jedynym  panem: chwilowe wrażenie. 
„Czemże ona wdasciwie je s t?  pyta p. Choiński*. 
„Pozytyw istką, a te istką , m ateryalistką, socyalistką, 
konserw atystką ?

Wierzy w potęgę wiedzy i nie wierzy, oskarża 
Boga i korzy się przed nim, prawi o przyrodzie, 
k tóra  sił swoich nigdy nie roni, a le je  w wiecznym 
utrzym uje ruchu, i majaczy ja k  nąjpowiewniejsza 
rom antyczka, płacze nad niedolą m aluczkich i wy­
chw ala sielankę cichej wioski*. Czeuize więc je s t  
K o n o p n ick a? ... Grobowym pomnikiem pozytywi­
zmu, ru iną wieży Babel, sterczącą na świadectwo 
tej prawdzie, że wszelkie ludzkie reform y, bez B o­
ga i przeciw Bogu podjęte, w gruzy rozsypać się 
muszą, a człowiek póki nie zwróci się do krzyża 
po rozwiązanie zagadki,

. . . .  wiecznie wśród istnień gromady 

Z okiem, utkwionein w dalekim  błękicie 

S tać będzie człowiek samotny i blady, 

Pytając: co to jest życie?*

(M. Konopnicka).

B. Jasieńczyk.

W znanej swej książce p. t. „N ędza Galicyi* 
powiada słusznie p. Stanisław  Szczepanowski w tej 
m a te ry i:

„Nie ma pospolitszej i grubszej rnylki ja k  ta, 
k tó ra  przypuszcza, że rozwój sił ekonomicznych 
je s t  wyłącznie wpływem egoizmu, łakom stw a i chci­
wości... Gdyby tak  było, jakiż to rozkw it ekono­
miczny powinienby był u nas panować oa dwu­
dziestu la t! Gdyby rozwój gospodarstw a krajowego 
miał ty lko zależeć od egoizmu, łakom stw a i chci­
wości, od braku skrupułów  i sumienia, od prze­
zwyciężenia wrodzonej szlachetności polskiej, tośmy 
z pewnością w tym okresie przyswoili sobie w nie­
zwykłej m ierze te  siły ekonom iczne, i prześcignęli 
nietylko szczepy aryjskie, ale nawet i semickie w 
tych przym iotach! K om pletność naw rócenia się ao 
nowej wiary nic nie pozostawia do życzenia. W y­
rzekliśmy się do szczętu wszystkich naszych m rzo­
nek i szaleństw . Paulus nie różnił się bardziej od 
Sauia, ja k  teraźniejszy trzeźwy, praktyczny, polsko 
mówiący Galicyanin, od Jaw nego niepraktycznego 
Polaka —  m arzyciela i rew olucjonisty .

„A le gdzie żniwo, gdzie bogate plony tych 
cennych sił ekonomicznych, tego gw ałtu, zadane­
go polskiej na tu rze?

„Chciwosc i łakom stw o mogą prowadz:'ć do 
lichwy, do gry giełdowej, do sto lika z kartam i, do 
polowania za posagam i, za syneKuratui, do sp rze­
dawaniu nazwiska na paraw an brudnych interesów, 
ale przenigdy ao rozwoju ekonomicznego.

„Rozwój ekonomiczny nigdzie na świecie j e ­
szcze się nie pojawił bez współudziału rzetelności, 
uczciwości, pracow itości i um iejętności, bez użycia 
lub naw et nadużycia sił zdrowych i dodatnich. 
Dlatego też w społeczeństw ie chorem i zgangreno- 
wanem nie brak  egoizmu, ale brak tych rzetelnych 
i zdrowych podstaw , bez k tórych o rozw oju sił 
ekonomicznych mowy być nie może.

„ D l a t e g o  t e ż  k a ż d y  o k r e s  p r a w ­
d z i w e g o  r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o  
b y ł  z a r a z e m  o k r e s e m  t w ó r c z o ś c i  i 
e n e r g i i .  Przedsiębiorczość wcale nie je s t  wy­
nikiem chciwości i łakom stw a, chociaż może być 
niekiedy podsycaną przez te nieczyste namiętności. 
A le oprócz tego rozbudzony ruch ekonomiczny, 
gdy ma być zdrowym, wymaga jeszcze odwagi, 
śmiałości, doświadczenia i um iejętności.*

T e złote słow a winniśmy sobie zapam iętać 
wszyscy —  my wszyscy, którzy rozbudzenie w kraju  
naszym żywszego ruchu na polu przeaslębiorstw  
ekonomicznych poczytujemy za najm ądrzejszą po­
litykę, ja k ą  G alicya w obecnej dobie prowadzić 
może. Ażeby z„ś taki program  przyjął się w k ra­
ju , wymaga on współdziałania znacznej ilości 1 u- 
i  z i i n i o y u l y w y.

Jacyż to mają hyc ci ludzie inieyatywy?
Czy może projektow icze fantastyczni, których 

myśl ruchliw a ustawicznie buja z kw iatka na kwia­
tek  —  z projektu  na pro jek t, nie zatrzym ując się 
nigdzie dłużej, nie czekając nigdzie na owoce, nie 
pozostaw iając nigdzie realnych śladów działania 
swojego?

O nie, bynajmniej !
Muszą to być ladzie czynu, w najpiękniejszein 

znaczeniu tego wyrazu. Więc o tw arte  głowy, 
serca szlachetne —  ludzie zdolni do tego, iżby 
każda myśl praktyczna, rozum na i uczciwa imała 
się ich łatw o; i. przy tern muszą być także praco­
wici, pełni energii i wytrwałości, których napoty­
kane po drodze trudności nie zniechęcałyby, lecz 
owszem dawał) im bodźca do tern większej usil- 
nosci. M uszą oni umieć myśleć samodzielnie, jasno 
zdawać sobie spraw ę z celów, do który oh zmie­
rzają, a po drodze w ytkniętej powinni kroczyć z 
niezłomnym uporem — ustawicznie naprzód i na­
przód, nigdy w tył!

Popatrzm y po kraju  — w którym /e zawodzie 
napotkam y liczniejszy zastęp  t a k i c h  pionierów po­
stępu ?

Z p e w n o ś c i ą  n i e  z g r z e s z y ni y 1> r a 
k i e r a  s k r o m n o ś c i ,  g d y  p o w i e m y ,  i ż  
s z u k a ć  i c li n a l e ż y  w z a r z ą d a c h  n a ­
s z y c h  s p ó ł e k .

K to  bliżej in teresuje się sprawami stow arzy­
szeń udziałowych w naszym kra ju , ten po nazwi­
sku wymienić może nazwiska szeregu mężów, k tó ­
rzy na skronmem stanow isku członków zarządu 
jak iegoś Tow arzystw a udziałovego, wyświadczają 
biednemu społeczeństw a naszemu nieobliczalnej w ar­
tości usługi. J a k  owi bohaterow ie btarożytni zwal­
czają oni ustawicznie rozm aite smoki, k tó re  z po­
śród nas pochłaniały tysiące ofiar: walczą z wszecii- 
potężnem u nas lichwiarstwem , i co je s t bez po­
rów nania trudniej szem —  z tętni wadam; i nawy- 
czkami, k tó re  nas ubogimi czynią. Z na wpół za­
m arłych zawiązków dźwigają przem ysł nasz dawny, 
w drażają ludzi do punktualności w term inach, do 
ścisłego rachow ania się z groszem, budzą energię, 
zaufanie w siebie, rzutność i przedsiębiorczość na 
polu przem ysłu i handlu zdrowego. K ażde takie 
przedsiębiorstw o umieją natchnąć obyw atelską in ­
tencyą i każdy z nich je s t w swoim mieście, w

swojej okolicy duszą wszelakich wchodzących w ten 
zakres prób i zamiarów.

Skoro przeto pow staje u nas teraz s tronn i­
ctwo, k tóre  pracę nad rozwojem ekonomicznym 
kraju  proklam uje za główny cel swoich dążności, 
to stow arzyszenia nasze dostarczą niew ątpliw ie temu 
nowemu stronnictw u pracowników, w boju z „ g a ­
l i c y j s k ą  b i e d ą *  doświadczonych i zaharto ­
wanych. „Związek* Nr. Ib .

Senzacyjna zbrodnia.
Między K ulikowem  a Jaryczow em  leży wieś 

Kukizów, w łasność p. A leksandra Strzeleckiego, 
do którego naiczą lakże folwarki Bołszów i Ru- 
dańce. W łaściciel m ieszka aa folw arku w Bolszowie, 
a matka jego, w Kukizowic. D ługie la ta  był tam 
proboszczem ksiądz T chórznicki, który uchodził 
za człowieka bardzo bogatego i dlatego k ilkakro  
tnie był napastywany przez luuzi zlej woli w swom 
mieszkaniu na probostw ie. Gay juz  wysłużył swoje 
lata, chcąc być pewniejszym życia i mienia, p rz jją ł  
gościnę u państw a Strzeleckich, kolatorów  swojego 
kościoła. Tuta,, umieszczono go w oficynie o 10 
kroków odległej od dworu i za  m ierną cenę d a ­
wano mu całe utrzymanie. Od 4. la t było probostw o 
obsadzone innym księdzem, ks. Tchórznicki Za zył 
sobie spokojnie w K ukizowie. Tymczasem najwi 
doczniej nie zaginęła fama o jego  pieniądzach, skoro  
z 29. do 30. lipca w nocy wykonano napad ua 
niego. Znaleziono go srodze pokaleczonego w łóżku. 
O trzym ał on ze zbrodniczej ręk i dwa cięcia, p ra ­
wdopodobnie tępein nieco narzędziem  w prawą i 
lewą skroń, następnie dość ciężkie uderzenie w 
ciemię, piócz tego na piersiach we środka, widnie­
je  ślad ciężkiego uszkodzenia i Kilka żeoer je s t 
naruszonych. Pierw szego śledztw a było skutkiem , 
że uwięziono służącego, który przez dłuższy czas 
obsługiwm  księdza i kilku ze sluzby dw orskiej. 
P rzesłuchania tych łudzi nie doprowadziły do ża­
dnego skutku.

K s. Ja n  TchórznioKi, ja k  wspomnieliśmy, za j­
muje osobny domek, oddalony od mieszkania pani 
S trzeleckiej o kilkanaście kroków , a od p. S trz e ­
leckiego w Bołszow ie o kilkanaście m inut drogi. 
Domek ten podzielony je s t na dwie zupełnie od ­
rębne części; po lewej stron ie  dwa poKoje za ­
m ieszkuje kd T . —  po praw ej stron ie  tyleż po­
koi stało pustką. M ieszkanie ks. T . je s t więcej 
ja k  skroniuie urządzone.

W chodząc do sieni, spostrzegam y aa acianie 
ślady krwi, jak b y  ktoś obcierał o nie zakrw aw io­
ne ręce. T akież znaki na futrynie p ierw szjch  dizwi 
i drzw iach drugich. Podłoga zupełnie czysta, gdyż 
nazajutrz po aoKouanej zbrodni została starannie  
wymytą.

W drugich dwu pokojach, po lewej stronie 
owego dom ku, widoczne są na kilku mieiscach 
również ślady krwi. Szczególnie na stoliKu nocnym, 
obok budzika, krew dojrzeć możua gołem okiem. 
W idocznie tu taj, po dokonaniu zbrodni, spraw ca 
przeglądał zrabow ane pieniądze.

A teraz przypatrzm y się ks. T  c h ó r  z u i c- 
k i e ni u i posłuchajm y, co pisze o nim „Dzienuik 
Polski* . Ks. Jan  Tchórznicki liczy la t 85, je s t 
nader miłej powierzchowności, średniego wzrostu, 
silnie zuudowauy, kościsty i zahartow any, jak  ma­
ło dziś ludzi. Dość powiedzieć, że w m arcu b. r. 
kąpał się w stawie, ja k  gdyby to był lipiec...

Skąpy do śmieszności a rówuocześnie czy z 
iow odu wieku, czy roztargn ien ia  nie wiedzący sam, 

gdzie i ile ma pieni jdzy. Dawniej w szpichlerzu 
lokował swoje kapitały. Tysiącam i z n ą iiW a h  się 
tam cwancygiery. Innym razem znow a w m ieszka­
niu trzym ał rozrzucony po podłodze owies i wśród 
niego krył monetę, a gdy owies zaczął gnić, za­
wołał żydów, sprzedał im go za byłe co i dopiero 
poniewczasie opam iętał się, że wraz z owsem za­
brano i cwanej giery. Przekonaw szy się o nieodpo- 
wieduosci takiej kryjów ai, zaczął pod podłogą uk ry ­
wać m onetę srebrną  i złotą. Przyszedł czas, że po 
dłoga zgniła, kazał ułożyć nową. Cieśle odrywając 
deski, znajdują skarb  i kto wie, jakby  i z tym 
schowkiem w ypadło, gdyby nie ks. proboszcz, który 
wszedł właśnie wrówczas z fajką w ustach, zoba­
czyć ja k  robota  postępuje. „A — znaleźliście pienią­
dze hultaje, zawołał wesoło. To dobrze, że mam 
uczciwych robotników  —  ale i wy już drugiego 
proboszcza takiego mieć nie będziecie, któryby 
chował pieniądze poa podłogę*. P ociągnął jeszcze 
raz fajkę, zebrał pieniądze i przeniósł je  znowu 
w jak ąś sk ry tkę. Jak o  przechowek na książeczki 
kasy oszczędności służyła mu „L iuer ordinationis*.

Ludzie wiedzieli, że proboszcz ma grosze, nie 
jeden  też udawał się dawniej do niego o pomoc, 
proboszcz atoli, mówi1: „idź precz żebraku, bo ja  
sam żebiak* —  ale gdy się k to  dobrał w nocy do 
jego  m ieszkania, a zdarzyło to  się Kilka razy — 
proboszcz przebudzory  naciagał na głow ę kołdrę 
i udawał, że śpi dalej. Nie wiadomo czy bał się 
o życie, czy też był zupełnie spokujny o odkrycie
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swej kasy. N azajutrz gdy spostrzegał, że iuu nieco 
DraKuje, zaaw ai się być obojętnym, tak  samo nie 
wiele go zm artwiło, gdy pewnej nocy i kościół 
padł ofiarą kradzieży.

A gdy przed kilku laty sp łoną ł kościol w Ku- 
kizowie — oszczędność podyktow ała proboszczowi 
taką radę; pojechał do sąsiedniego Jaryczow a, ku­
pił stary  kościółek, kazał go rozebrać, zwiózł deski 
i z tego starego m ateryalu postawił w Kukizowie 
nowy. Dodać należy, że gonty sam własnoręcznie 
nabijał.

O plebańskie pole dbał nie mało. Gdy pewnego 
razu spostrzeg ł kilkanaście koni dw orskich, pasą­
cych się na swe, łące pozdejmował koniom uździe- 
nice i sam na własnych plecach przyniósł do dworu 
ten c o r p u s  d e l i c t i .  Innym razem , zoczył 
dzieci, k tó re  wykopawszy kartofle plebańskie, ro z ­
nieciły ogień. Dzieci rozpędził, a upieczone k a r­
tofle, aby dar Boży się nie marnował sam spożył. 
Gdy palił papierosy używał za pap ierk i cygareto- 
we —  zwykłego papieru, najczęściej tego, w k tó ­
rym tytoń Dył zapakowany.

Mimo tego skąpstw a i dziwactw —  nik t na 
Księdza uskarżać się nie mógł, Nie pomógł, to 
prawda, ale też i od ludzi nie wymagał ani h o j­
nych ofiar, ani należytej zapłaty. Do m ajątku, jaki 
posiada, przyszedł nie samemi oszczędnościami z 
dochodów pleDańsmch, ale raczej drogą spadków , 
k tó re  w znacznej części ulokowane w papierach, 
przynosiły procent i w ten sposób kapitał rĆ3ł co ­
raz bardziej. Prócz odnalezionych dotychczas p ie ­
niędzy, ksiądz Tchórznicki jest. właścicielem wsi 
Pianowice, w powiecie Samborskim, k tó rą  również 
odziedziczył. Osrzymał ją  w spadku po bracie przed 
trzem a laty.

Po tygodniu wysłano ze Lwowa p. Spanga 
rew izora policyi na miejsce. Spang przybywszy do 
Kukizowa, niestrudzenie pracował dzień i noc, g o ­
niąc po Kukizowie i okolicznych wsiach, badając 
teren , ludzi i śledząc za skrwawtonem i banknotam i 
Bystremu wzrokowie jego nie uszło, że i w własnej 
jego kw aterze we dworze, znajdują się ślady zbro­
dni. W piecu znalazł szczątki pewnych popalonych 
kwitów bankowych i kawałek spalonego obojczyka, 
wskazujące na to, że księdzu T. prócz starych  su r­
dutów zabrano papiery wartościowe, nadto  odkrył 
Spang ślady krwi.

Sędzia śledczy wysłuctiawszy ustnego rapo rtu  
a jen ta  S., przez dwa dni spraw dzał sam w sposób 
nie budzący podejrzenia, nie dający pozuać, ż e je s t  
na tropie ew entnalnych sprawców, i nie pisał ża­
dnych protokołów . Podejrzenie to ugruntow ało się 
bardziej, gdy sędzia będąc we dworze ua herbacie 
u pp. T., w czasie której p rak tykan t p. P apara 
na wesołe żarty p. A. Strzeleckiego również weso- 
łerni anegdotkam i odpow iadał, zapytał panią S trze ­
lecką delikatnie o wyjaśnienie pewnej historyi z 
kluczykiem ks. proboszcza.

Gdy pani M. S. dała sędziemu odpowiedź, 
której przeciwieństwo już był poprzód sprawdził, 
nabrał sędzia śledczy przekonania, że trop, na k tó ­
ry w padł ajen t policyjny Spang, może zaprowadzić 
do celu.

N azajutrz sędzia śledczy rozpoczął spisywać 
protokoły, wypytując z całą ścisłością kam erdynera 
i lokai dw orskich. Od tego dnia sędzia śledczy 
żadnego zaproszenia na obiad i kolacyę do dworu 
nie przyjął. Postępow anie sędziego wywołało sk a r­
gi państw a S. Zaczęli się uskarżać ua sędziego 
śledczego, że ich kom prom ituje wobec służby, a 
następnego dnia po przybyciu p rokura to ra , sędzia 
śledczy był uż w posiadaniu kwoty 80.000 zlr. 
w  papierach w artościowych i asygnatach banko­
wych. Przy przeszukaniu komody i szafy ks. Tch. 
znalazła kom isya w papierach wartościowych, ksią­
żeczkach kasy oszczędności, dukatach  i talarach 
jeszcze 60.000 złr. Przy tern przeszukaniu działy 
się niemal magiczne sztuki; aieu t Spang znalazł 
w starym  cylindrze ks. T ch. 300 złr. dziesięcio- 
guldenow jm i Lanknolam i. w toalecie, starej 40  ta  
larów Maryi T eresy , w pudełku no cygareta o po 
dwojnem dnie 100 złr. w banknotach, pod szufladą 
w komodzie rulon dukatów  holenderskich. Razem 
110 '000 złr. nie licząc w to kuponów już płatnych 
i od la t kilku już  nie odcinanych, złożyła komisya 
do depozytu sądu karnego.

Szczegółów dochodzeń ze wzgłędu na toczące 
się śledztwo podawać nam nie podobna.

Ksiądz przychodzi do zdrowia.

Korespondencye „Tyg. Rzesz“.
Tarnobrzeg, 28 sierpnia.

Tarnnbrzeg  leży w gruzach. Dzieło zniszcze­
nia w zupełności dokonane. Ognie ustaną —  bo 
już b raku je  m ateryalu do ognia. S traszna  zmora 
nas przygniotła  —  nieszczęście czepiło się nas i 
nie opuściło Jo  samego końca. Jeszcześm y nie za­
pomnieli pożaru z 2 października 1884, gdy nas 
trafił straszny dzień 13 lipca 1888. Zdawało się, 
że nieszczęściami takiemi dotknięci, będziemy ostro ­
żniejsi i że policya ogniowa lepiej będzie wykony­

waną Tego spodziewaliśmy się po radzie i zw ierz­
chności gminnej, k tó ra  rok  trzeci bezpraw nie ster 
m iasta dzierży, nie dopuszczając wybranej jeszcze 
w roku 1886 rady gminnej do rządu. R ekurs w 
trybunale adm inistracyjnym  na niekorzyść samo­
zwańczej i bezpraw nej rady w czerwcu załatwiony, 
dotąd drogi z W iednia do T arnobrzega nie odbył, 
Nieład więc, nieporządek i sam owola jednostek  do­
prowadziły nas do ruiny.

Tymczasem zaledwie 44 dni minęły —  w ciągu 
których nie mieliśmy czasu naw et zgliszcz usunąć, 
dotknęło  nas w dniu 27 bm. nieszczęście ogromem 
swoim nawet dawniejsze pizew yższające.

Dzień był jasny, pogodny, skwarny, chwilami 
wichrem przeryw any. O godzinie w pół do 2. po 
południu dzwonek ratuszow y odezwał się po raz 
ostatni, roznosząc przerażającą wieść pożaru. Chwila 
jsd n a  wystarczyła, aby drew m ane, s ta re  i roze- 
schuięte domy pożar ogarnął, a w pół godziny pó­
źniej połowa m icsta zamieniła się w jedno  morze 
ognia, w którem  skonał głos złow rogiego dzwonka.

P ożar pochłaniał wszystko. Budynek, w któ­
rym mieścił się sąd, przyległy, w którym  był no- 
taryat, ratusz z całym szeregiem sklepów i propi- 
nacyą, synagoga nowa i wszystkie budynki m niej­
sze i większe po stronie północnej i wschodniej 
rynku, ja k  niemniej ulica M okrzyszowska padły 
pastw ą płomieni.

W śród ogólnego zamętu, chaosu i przerażenia 
dobry przykład daw ał ród hr. Janćw  Tarnow skich. 
C ała rodzina, starsi radą, młodsi — bo i hrab ianka 
Zofia jęły się pracy ciężkiej — noszenia wody. 
Ratunek jednak  w obec rozszalałego żywiołu był 
w prost uiemożebny, szczególnie gdy środki ra tu n ­
kowe niedostateczne.

Tarnobrzeg 29. sierpnia.

Jeszcze do tej chwili tu i ówdzie goreją 
resztk i. P ożar za» w całej pełni trw ał od ponie­
działku południa do w torku rana.

Ogień wybuchł u żyda, zapaliło  się pierze na 
strychu, będące w w orach, w jak i atoli sposób, 
dziś jeszcze nie skonstatow ano. W każdym razie 
są to skutki porządku w mieście; pierze i inne 
różne przedmioty łatw o palne, gdzieindziej zdaje 
się powinneby być trzym ane.

N iedołęstw o rady gminnej i burm istrza, k tó­
rym je s t izraelita , chirurg, doprow adziło  do tego, 
że jak  słyszałem, in teligencja miejscowa i okoliczna 
ma zamiar wnieść prośbę o rozw iązanie tutejszej 
rady gminnej i zesłanie c. k. urzędnika.

Sąd urzęduje obecnie w nowym budynku, jak i 
właśnie dla sądu wybudował p. m arszałek krajo 
wy, a do którego to domu miał się sąd znieść 
dopiero 1. listopada br., ua szczęście dom ten jest 
już prawie wykończony, inaczej bowiem trudnoby 
było wynaleść ja k i odpowiedni lokal w obec nie­
wielu pozostałych domów.

Cały inw entarz sądowy spłonął do szczętu, 
to też na razie m usiano wypożyczyć kilka stołów 
i ławek, by choć w części można urzędować. Z spa­
lonego budynku sądowego wyratowauo ledwie księ­
gi i część aktów, k tóre  zdołano oknem wyrzucić, 
a następnie za m iasto wywieźć. Dodać winieuem, 
iż ogień wybuchł w odległości najwięcej 50 kro 
ków od spalonego sądu, który też w niespełna 
pół godziny już  gorzał. W szystko co zdołano wy­
ratow ać ze spalonego sądu w tak  krótkiej chwili, 
a  wyratowano stosunkow o bardzo wiele, zawdzię- 
czyć należy energicznej działalności naczelnika s ą ­
du, k tóry  w chwili wybuchu pożaru zajęty był 
rozprawam i drobiazgowemi, więc też natychm iast 
z swym pisarzem i obecnym ;,eszcże tylko kance­
listą  zajął się ratow aniem  aktów , nie zważając na 
własne niebezpieczeństwo i nie ustępując ani na 
chwilę do późnej nocy. W najgroźniejszym  mo- 
meucie pomagała w ratunku uawet cała rodzina 
naczelnika.

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 1 W rześnia 1888.

D a ry . Cesarz udzielił ze swej pryw atnej szka­
tuły dla pogorzelców m iasta Tarnobrzegu, zapo­
mogi w kwocie 200U złr.
^  Cesarz udzielił gmiuie K olbuszow a, na odbu­
dowanie pożaiem zniszczonej szkoły, zapomogi w 
kwocie loO złr.

M ian o w an ia . Frezydjum  kraj. dyrekcji skarbu 
mianowało komisarzami skarbow em i pp. Ju liu sza  
D raka i Józefa G latzla.

Awans w arm ii. W 40. pułku piechoty mia- 
nuwany został podporucznikiem  K aro l J  e 11 i n e k. 
W 3. pułku ułanów mianowani poruczn ikam i: B e­
la  R a b a r  i M arek M a d e y s k i ,  podporuczni­
kiem Alfons K  0 r  v e r .

Ćwiczenia wojskowe. W niedzielę 26 b. m. 
wyszły z Rzeszowa do K rakow a na ćwiczenia w 
brygadzie obydwa bataliony obrony krajow ej, a 
wracają 8. września. W piątek zaś 31. bm. odeszła 
cała skoncentrow ana w mieście naszem brygada na 
ćwiczenia dywizyjne do Jarosław ia, skąd wraca do­
piero 18. września.

Na pogorzelców Trzebowniska złożyli w dal­
szym ciągu w gotów ce: Wydział krajowy złr. 200.

W ydział rady powiatowej rzeszowskiej złr. 250, — 
Wydział rady powiatowej łańcuckiej Złr. 20. —  
U rząd parafialny w Czudcu ze sk ładek  złr: 55.

Na pogorzelców Tarnobrzega. N a doraźną 
pomoc, po hiobowej wieści, k ic h a ł tutejszy p rze­
znaczył złr. 50 ua clileb i wysłał wraz z zebranym 
od mieszkańców, ua dwóch wozach do T arnobrze­
ga. Na ręce p. Izaka llo lz e ra  złożyli w gotowce 
pp. P erluerger złr. 10., p. K isielka złr. 5.

Do tutejszej Rady powiatowej, przy wybo­
rze uzupełniającym  z grupy gmin wiejskich dnia 
16. b. m., wybrany został włościanin Tom asz 
S z u r a  z Białej.

Posiedzenie k oi..k etu  bursowego. Duia 23. 
sierpnia br. o godzinie o. po południu odbyło się 
posiedzenie kom itetu bursowego w sali gimnazyum 
tutejszego, celem przyjęcia uczniów do zakładu.

Obecni byli: ks. kanonik Tow aruicki, ks. k a ­
nonik Fałat, ks. kan. Zaradzki, delegat biskupi, 
ks. kan. G ryziecki, D yrek to r bursy, ks. kan. dr. 
K arakulski, prefekt, dyr. Lercel, Kalinowski i dr. 
Janocha, seKretaiz wydziału.

Uchwalono pozostawić z przeszłego roku z4 
konw iktorów  płacących przeciętnie po 9 złr., d a ­
lej garnuszkow ych 20, i na całkowitem  utrzym aniu 
Bursy 10. Na ten roK przyjęto 10 konw iktorów  
i 6 garnuszkowych.

Podań było 106. N ieuwzględniono d la  braku  
miejsca 36 podań.

Mleczarnia w Rzeszowie. Miesiąc m inął od 
objęcia nowego zarządu przez p. Z. Seredyńskiego, 
a publiczność korzystająca z mleczarni, widzi na 
każdym kroku sku tk i dodatnie tej pożądanej umia­
ny. N abiał bywa traktow any ze znajomością rzeczy, 
d la tego też usiały skargi i narzekania. Inowacyą 
ja k ą  w piow adził p. S. są wszelkie jarzyny, k tóre  
w wielkim wyborze i ilości, każdego czasu można 
tamże nabyć. Dołączywszy do tego nader uprzejme 
traktowanie publiczności, należy się spodziewać, że 
pud zarządem  obecnym, m leczarnia z korzyścią 
d la  spółki rozw ijać się będzie.

Budowa koleji z Rzeszowa do Ja^ła. D łu­
gość linii wynosić będzie 65 kim. J a k  wiadomo 
ns czele przedsiębiorstw a pierwszego je s t  Tow a­
rzystwo kredyt. (C redit-Y ertm ) w Wiedniu, d ru ­
giego książę Sanguszko. T rasa została już prze­
prowadzoną, rew izya odbędzie się w tych dniach, 
a udzieleuio konsesyi na budowę jednem u lub d ru ­
giemu przedsiębiorstw u w najkrótszym  już  czasie 
nastąpi. Po wykończeniu budowy, zostanie linia ta 
jako uboczna wcieloną do kolei transw ersam ej.

Z Jarosław ia piszą: D w ustuletni jubileusz 
pu łku  ułauów nr. 6. obchodzony uader uroczyście, 
niepom iernie rozruszał nasze in.asto. Na uroczy­
stość tę przybyli z Przem yśla biskupi Solecki i 
S tupuicki, a z K rakow a ks, W indischgracz. P ro ­
gram, ogłoszony w dziennikach, wypełnione w zu­
pełności, a wieczorem m iasto zabłysło rzęsistą  ilu- 
minacyą.

W arszawskie postacie brukowe. Żadne chyba 
z uuast europejskich nie może się poszczycić taa  
znaczną liczbą obłąkanych, wykluczonych z pod 
dozoru lekarskiego, jak  W arszawa. N iektóre z tych 
postaci zarabiają ua tyle popularności, ze można 
je wi iągnąć do kroniki miasta. W ciągu ostatnich 
stu la t istniało aż siedmiu głośnych oryginałów, 
dobrze znanych. Na ich czele stoi Jacuś. Był to 
młody chłopak, niezmiernie dowcipny. Siadywał 
przy bramie ogrodu Saskiego i tu śpiew ał w głos 
rozm aite okolicznościowe wyrywasy. Około r. 1190 
znikł.... Po  nim kręcił się id jota przezwany „cio“ , 
lecz z tym nie zawsze można było żartow ać bez­
karnie. Głośnym był też warjat-m arzyciel, nazywany 
„Niebieskim  płaszczem*. Około r. 1790. zw racał 
uwagę „Barani kożuszek*, z imienia W aleuty. Był 
to dowcipny figlarz, chodził boso, w krótkim  ko­
żuszku i czapce ustrojonej w pióra. W tymże cza­
sie pojaw ił się Staś. Była tc sm utna ofiara miłości 
N osił kapelusz damski, a na ręku  trzy kotki. Za 
datki dziękował imieniem tych kociąt. Inaczej się 
prezentow ał S tefanek. Chodził w białym fraku, 
czarnych spodniach, pończochach i w kapeluszu 
z dużemi skrzydłam i. Zawsze nosił bukiety, które 
ofiarowywał najotylszem  damom. Nie należy pomi­
jać  W arjata zwanego.... „H erm afrodytą*. Był to pię­
kny mężczyzna, niezmiernie uprzejmy, bezustannie 
dygający. S tro ił się w biały fartuszek, uosił kwiaty, 
często takow e zaplatając we włosy.

Tablice uad drogami i lasam i we Francyi. 
M inister ro ln ictw a we Francyi kazał umieścić nad 
lasami i drogami a polami tablice z następującem i 
napisam i: Jeż żywi się myszami, ślimakami, p ęd ra ­
kami, zwierzętami wielce szkodliwemi dla rolnictw a. 
Nie zabijajcie jeża! —  K re t bezustannie zjada pę­
draki i różne szkodliwe robactw o. W żołądku jego 
nigdy nie znaleziono roślin. Nie zabijajcie kretów ! — 
R opucha niszczy na godzinę 20— 30 robaków . Nie 
zabijajcie ropuchy! — Chrząszcz i pędrak  są  głó­
wnymi nieprzyjaciółm i rolnictw a. Chrząszcz ięze 
60— 100 ja j, z których pow stają pędrak i i nowe 
chrząszcze. Zabijajcie chrząszcze! —  P tak i. R o ­
bactwo wyrządza w kra ju  szkody na wiele milio­
nów. T ylno ptaki mogą podołać robactw u, ponie­
waż one się żywią takowem. P tak i są  pom ocnika­
mi rolników . Dzieci nie w ybierajcie ja j, ani mło­
dych z gniazd ptaszych! —

Charakterystyka śmiechu. Jeden  z psycho­
logów niemieckich twierdzi, że śmiech odpowiada 
charak terow i człowieka. Zdaniem jego, ludzie, w 
których śmiechu przebija się A, są otw arci i u- 
czciwi, lubią zabawę, a częstokroć mają usposo­
bienie zmienne. Śmiech w którym  przebija E, ozna­
cza człowieka flegmatycznego i m elancholijnego. 
I, wyróżnia się znów w śmiechu dzieci, ja k o  tez 
osób naiwnych, usłużnych bojaźliwych i niezdecy­
dowanych. Śmiech w tonie O oznacza śmiałość i 
szlachetność, n trzedz się zaś należy ludzi śm ieją­
cych się w tonie U, są to bowiem m izantropi.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .

X V I. m iędzyu& ruduw y t a r g  zbożow y. L n ia  
27 bm. po połuaniu w sali w iedeńskiej giełdy zbo­
żowej i mącznej nastąp iło  otw arcie targu Ze w szyst­
kich stron E uropy zebrali się uczestnicy; ze strony 
m inisterstw a handlu obecni: szef sekcyjny p. MaKrdt. 
raaca sekcyjny baron H ohenbruck; ze strony m i­
n isterstw a wojny naam tennent oerzy P is tau e r i bar. 
A lfred Borow iczka, podintendent; ze strony m iasta 
W iednia obecny radca  m iejski Bacher. T arg  otw o­
rzył prezydent giełdy zbożowej p. W ilhelm Sf a- 
s c h a u e r; radca sekcjjny  H aard t pow itał zgro 
madzonych imieniem rządu, który tak  pożyteczną 
instytneyę, jak targ, oiaczc życzliwością. Potem  
m ów J radca m iejski B a c h e r

N astępujące przemówienie prezydenta giełdy 
zbożowej p. N a s c li a u e r  a zastanow iło się nad 
ogóinem położeniem rolnictw a i handlu, wykazując, 
iż je s t  podstaw a do uwierzenia, że lepsze stosunki 
nastąpić mogą, tem więcej, że wobec spadku  cen 
zaniechano uprawy pszenicy w Ameryce na tak  o l­
brzymią skalę, ja k  się to działo n. p. w r .  1879 
do 1886, zaniechano dlatego, bo gdy w r . 1879 
płacono 134 c. za buszlę, to w r 1887 spadła  
cena na 86 centimów za buszlę. Poriczywazy k o ­
szta produkcyi, choć odmienna od naszych, i ko­
szta transportu , mubiała się w Am eryce wstrzymać 
sp tku lacya  zoozowa. Można więc liczyć ua lepsze 
ceny przy średnich żniwach w E uropie. —  D oda­
jem y od siebie, iż gdy w ubiegłym  roku  zebrała 
Am eryka 456 mil. buszli, tego roku  zebrała  tylko 
410 mil. E x p o rt zboża z Am eryki zmniejsza się 
z roku  na rok: i tak  kiedy w ro k u  1 8 80 /8 1 osię- 
gnął 186 milionów buszli, to w r oku 1881/82 spadł 
na 122 miliony; w r. 1882/33 podniósł się na 150 
mil., w r. 1883/84 spadł znów na 107%  nul., w r. 
1884-85 uoszedł do 132 mil.; w roku  1885/86 
spadł na 94% ; w r. 1886/87: 154 mil.; w r. 1887/88: 
120 mii. buszli.

Przedłożonym  też został wczoraj rezu lta t żniw 
w m onarchii i tak  co do zniw będzie pszenicy z 
W ęgier do eksportu  około 3 y 2 miliona hektolitrów ; 
z C islitawi: około milion hektolitrów .

Ogólny deficyt węgierskiego żniwa co do żyta 
będzie bardzo wysoki i wyniesie około 2 %  m ilio­
nów hektolitrów . Podobny rezu lta t przyniosły żni­
wa żyta i w tej połowie monarchii, i obliczać mo­
żna ua 2%, miliona hektolitrów .

Jęczm ień w obu połow ach m onarchii da ł mniej 
zadow alniające rezu lta ty . W W ęgrzech było pod 
jego  upraw ą 1,048.981 hektarów ; z tych dało 6 %  
zbiór ponad średni; 11%  zbiór średni. 83w/0 zbiór 
niżej średniego. Z tej strony L itaw y uprawiono 
jęczmieniem 1,132.678 hektarów . Z tego 0 0 '/* %  
(Czechy^ M orawia) dało  zbiór lepszy u.z srenui, 
l 8 ’/V o zbiór średni; 5 1 %  (G órna A usirya, Szlązk 
Galieya) zbiór gorszy niż średni.

Owies również nie dał dobrych rezultatów . — 
W W ęgrzech deficyt wynosi trzy miliony heistoli- 
trów; w Cislitawi da zwyżkę milion* hektolitrów .

P od  wrażeniem ofieyalnego spi-awozdania o żni­
wach, przedstaw iających zie wyniki w głównych 
krajach  konsumcyinych m onarchii, doznał przerwy 
ruch interesów na targu  i wszyscy wyczekują w ia­
domości o odbywającym się targu w D ijon we 
Francyi. OoTlo jęczm ienia, wciąż żywa chęć kupna 
i ceny dobre.

targu zbożowym za pszenicę g o to w ą 'o fia ­
rowano 8’4(J do 8 -75, za zylo 6 '3 0  do 6 '50 , za 
owies 5 '90  do 0 '10, za kukurudzę 7 zlr. za 100 
klgr. Za pszenicę na wiosnę dawano 9‘10, za żyto 
na wiosnę 6 70, za owies na wiosnę 6.35, za K u ­
kurydzę na maj i czerwiec 5.75. za rzepak 14'50; 
za gotowy spirytus 28, za kontyngentow any nowy 
spiry tus ua wrzesień do stycznia i6 .7 5  do 17 za 
h ek to litr. U bytek w urodzajach Francyi wynosi 
w tym  roku  4 0 % , w Ameryce zebrano o 31 buszli 
mniej niz w roku ubiegłym.

D rugi dzień (28 b. m). targu  zbożowego miał 
jeszcze niepomysiniejszy przebieg, niż dzień one- 
gdajszy i co do interesów panow ał wielki spokuj, 
a ruch ograniczał się, choć bardzo mało ożywiony, 
tylko do jęczmienia. T ak  eksport, jak kousumeya 
wstrzymywały się od zakupna, tak, że ceny psze­
nicy obniżyły się o 10 cent., w średnich gatunkach 
jęczm ienia około 2o ct. W inuycb gatunkach  nie 
zaszła zmiana cen.

Również nieożywionym był intere» terminowy, 
a różnice kursów wynosiły najwyżej po k ilka ceu- 
tów, tendeneya zaś pod wpływem przeważnie słab­
szych notowań zagranicznych była cokolw iek s łab ­
szą. Pszenica na jesień od zlr. 8 ‘2u, 3 22, 8.18 
i 8 20; pszenica na wiosnę między złr. 9 '02 , 8 -97 
i 9 0 1 ; żyto na wiosnę po złr. 6 .65— 6 ’67! owies 
na jesień po złr. 5 .7 5 — 5.78; owies ua jesień  po 
złr. 6 .14— 6.16.

K o m ite t  d o ra d c z y  dii* sp raw  ch o w u  k o n i
postanowił zakupić ogiery na peryod r. 1889 Za- 
kupno odbędzie się w następujących m iejscach i 
terminach: W Sokalu  6 września, w S try ju  d. 11; 
w Kołomyi d. 13go; w Czortkowie d. 15go; w Cno- 
rostkow ie d. 16go; w T arnopolu  d. 18go; w P rz e ­
myślu d. 20; w Jtt z e s z,o w i e d. 21; w T a rn o ­
wie 22; w K rakow ie d. 24 września. Na delegatów 
do powyższej czynności wyznaczył kom itet: dla 
Drohowyża, Olchowiec, S try ja, Kołomyi, C zortko- 
wa, Chorostkow a i T arnopo la  hr. G etnera i p. 
B ielskiego; dla Sokala hr. C etnera i p. A ugusty­
nowicza, a dla Przem yśla, Rzeszowa, T arnow a i 
K rakow a hr. Zam ojskiego i p. Augustynowicza.

Uchwalono, aby przy zakupnie ogierów trz y ­
mać się tych samych zasad, co dotychczas; m iano­
wicie, aby kupow ać ogiery grubokościste o silnych 
spodach, na co tylko przy arabsk ich  ogierach iw a- 
zać nie potrzeba. Kom itet, uchw alając ten wniosek 
postawił wypowiedzianą zasadę jako dyrektyw ę dla 
swych delegatów .



T Y G O D N I K  F Z E S Z O W S K I .
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BILETY WIZYTOWE
d r u k u j e  j a k  n a j t a n i e j

£ . F . A rvay w Rzeszowie.

Zarząd mleczarni
w Rzeszowie

przyjmuje w komis: 
zwierzynę, jarzynę,

i

D Z I C Z  Y Z

Zamówienia przyjm uje każde­
go a dosta rcza  w najkrótszym  

czasie.
(569 4 - 4 ) .

W szech  n a u k  le k a r s k ic h

Dr. Jakóo Bujniewicz
mieszka obecnie przy uli­
cy pańskiej w domu p 
Paulina wprost kościoła 

popi jarskiego na dole,

Dra POFPA
Choroby dziąseł ust i zębów

m ianow icie ból zębów , zapalen ie  dziąse ł, narośle , k rw aw ien ie  dziąse ł, n ieprzyjem ny 
od ó r z u st, tw orzen ie kam ien ia  na  zębach zap o b ieg a , leczy i usuw a kto używ a 

sław nej V! św iecie  p raw dziw ej, c. k. k. dostaw cy dw orów

A d atery nowej 
w o d y  d o  u s t

lepszej od w szelk ich  innych  podobnych przetw orów , jak o  środek  zapob iegający  
bólow i zębów', u s t i szyi, z rów noczesnem  zaś użyciem

Dra Foppa proszku lub p asty  na zęby
u trzy m u je  się c iąg le  zdrow e i p iękne zęby.

Dra Poppa k it do zębów dziu raw ych  zębów .

Dra Poppa mydło ziołowe szczególnie  d obre  do kąp ie li. _
C E N A  . W o d a  an a tc ry n o w a 50  c t., 1 z łr. i 1 4 0 ;  A n a te ry n o w a  pasta  do zębów  
w puszkach  z łr. 1 2 2 ;  a ro m a t p as ta  65  ct.; p roszek  do zębów  w pudełkach  6ii ct.

K it  do zębów  w p u d e łk ach  1 z łr.. M ydło  ziołow e 6 0  cC____________

D L A  S E R O W N I !
Do pozbycia bardzo tanio z wolnej ręki:

1. wielki kocioł m iedziany. —  1. gran ik  dębowy do po­

wieszenia kotła  z okuciem. —  1. m autel na kocioł. —

2. pras do w yrobu sera  z przyrządam i. —  24. R eif  do 

w yrobu serów szwajcarskich. —  2 formy do sera  szwaj­

carskiego. —  4 l  cyfr do w ytłaczania w s e r a c h .— 4 stoły 

fabryczne do wyrobu serów, - y  2 pułki duże na sery .

W iadom ość bliższą udzieli na żądanie  Z a RZĄ D  
M L E C Z A R N I w R Z E S Z O W IE .

(568. 4 - 4 ) .

ZARZAD MLECZARNI
w Rzeszowie

poleca Szan. R. T. Publiczności 
codziennie świeże 

MASŁO DESEROWE, 
i MASŁO SOLONE 

oo cenach bardzo umiarkowanych
Z dniem 1. września

dostać  można codziennie:
Wiejską dobrą kawę i her­
batę ze śmietanką, mleko 

ciepłe, chleb z masłem. 
OpdeknatencelzkomfGrtemiirzpjzonY

(570. 4 - 4 ;

l&nacy itra^ser
dentysta-m echanik  

po odbytej p rak tyce  w W ie­
dniu, Berlinie i Loudynie  

o tw orzył stałe

ATELIER DENTYSTYCZNE
wyrobów sztucznych zębów i 
sjązęi; podług  najnowszych 
9—16. d o św a d c z eń .

Mieszka w Rzeszowie
p rzy  ulicy pańskiej w domu 

Wgo J a s i e w i c z u  ua dole.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Ś rodek znako m ic ie  d z ia ła jąc y  na w szelk iego  rodzaju  choroby ż o łą d k a .

M a r k a  o eh r o u n a .  N ie z r ó w n a n y  p rzy  b r a k u  a  p o ły  t u , s ł a b o ś c i  / o ł a d k a  c u ­
c h n ą c y m  o d d e c h u  , w zd ęc iach  , k w a ś n y c h  od  b i j  a n i  ac h ,  k o l ­
k a c h / k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h ,  z g a g a c h ,  tw o rzen iu  s ic  p i a s k u  
m o c z o w e g o  i k a m y k a c h  w  peehcrz ii j  p r z y  zb y te c z n e j  p ro -  
d u k e y i  flegmy, żó ł taczce ,  o b m i e r z ł o ś c i  i w om it f tch .  p rzy  p o ­
ch o d z ą c y c h  z ż o ł ą d k a  b ó la c h  g ł o w y ,  k u r c z a c h  lu b  z a  tw a  r- 
d z e n i a c h , p rzec iążen iu  zol u d k a  p o t r a w a m i  i n a p o ja m i ,  p rzy  
r o b a k a c h ,  c i e r p i e n i a c h  ś l e d z io n y ,  w ą t r o b y  i h e m o r o jd a c h .  
C e n a  f l a k o n i k u  w r a z  z p r z e p i s e m  4 0  c e n t ó w  a n s t r .  po­
dw ójnego 7 0  kr. G łó w n y  s k ł a d  u a p t o k a r z a

Karola Brady
w  K r o m l e r y A u  ( K r e m s i e r )  n a  M o r a w i e  w  A u s t r y i .

K ro p le  M ar io z e ls k ie  nie  są  ż a d n y m  ś r o d k ie m  t a je m n ic z y m .  
Cz^śći s k ł a d o w e  ty c h ż e  sa p r z y  k a ż d e n i  f lak o n ie  n a  op is ie  

użyc ia , w y m ie n io ne .  f 
P r a w d z iw e  do  n a b y c i a  w ew g zy s tk ich  A p tek a ch .

O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  ż o ł ą d k o w e  m a r y o c e l s k m ,  b y w a ją  często* 
k r o tn i e  f a ł s z o w a n e  i n a ś la d o w a n e .  — W  d o w ó d  p r a w d z i w o ś c i  ty c h  Arupli 
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  hyc  w  o p a k o w a n i e  c z e r w o n e ,  z a o p a t r z o n e  
p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  z n a k i e m ' o c h r o n n y m  a  p r z y  k aż d en i  r ia kom e zn a jd o w ać  
się pow in ien  p r z e p i s  u ż y w a n i a  k r o p l i ,  z w z m i a n k ą ,  z e  d r u k o w a n y  j e s t  w  
d r a k a m i  H ,  G u s k a  w  K r o m ł e r y i u  ( K r e m s ie r . ) 5

D O  N A B Y C I A :

N aś lad o w an ia  anaterynow ej w ody do u s t d r. P oppa, k tó re  w praw dzie 
zn a jd u ją  się w handlu , są  w edług  d o k o n an e j analizy  p re p a ra ty  po w iększej części 
skom binow aue z kw asów ', k tó re  zęby w cześnie niszczą.

POPPA mydło W enery i mydło słonecznikowe
7. kw iatu  słoneczn ika, są obecnie najm odniejszem i m ydłam i toaletow em i dam  najw yz 
zyeli sfer i p rzew yższają  d e lik a tn o śc ią  najlepsze dotychczasow e m ydła  toaletow e.

Dr. J. G. Pbpp, ces król. nadworny dostawca
Wien 1., bogtirrnasse 2.

U F R A 8 Z A  S IE  W Y R A Ź N I E  Ż \D A U  DO U FA  M Y D E Ł .

R Z E SZ Ó W , ap t. ,A . K arp iń sk i. B Ł A Ż O W A . apt. A . B rzęś . B R Z O Z O W , apt, 
M. H alam a. D Y N Ó W , ap t. F risohm ann . J A R O S Ł A W , ap t. J .  R ohm . A p t. Li 
dw ik  G rzy m ała -W isło ck i. J A S Ł O , ap t. R om an F a lch . K A Ń C Z U G A , . apt Ił. 
H e g e r . K O L B U S Z O W A , apt. F  B uczek . K R O S N O , A Ż uraw sk i. L E Z A u S K . 
apt. E . D en k er. L IS K O , ap t. F .  M oszczyński. M IE L E C , apt. A . P aw lik o w sk i. 
P IL Z N O , Z. C zajka. P R U C H N I K , ap t. J .  P ie tra sz e k .; P R Z E W O R S K , apt, 
Sw ita lsk i. L A  D O M Y S Ł , ap t. M asław ski. S Ę D Z IS Z Ó W 1 ap t J a n  M izerski. 
S O K t'Ł Ó W , ap t. A . D ańczak . T A R N O B R Z E U , apt. I . B ru d z iń sk i. T A R N Ó W , 
apt. W . Ł . U hodack i; ap t. E . R a n k ;  ap t. M . A d le r  JK n g e l-A p o th ek e ). T Y C Z Y N , 
apt. A . R ożejow ski. U L A N Ó W , apt. W ro ń sk i. J .  Ż O Ł Y N I A , ap t. W. P o d g ó r­

ski. B U K O W S K O , ap t. A . S erkow sk i. R O P U Z Y C E , apt. Ż y in irsk r

Piwo Pilzneńskie
EK N P O U TO W E

w  t o u t o l l Ł a o l i  p o l e c a  (25— 52).

RESTAURACYA
J . Kleinmanna w Rzeszuwie,

przy ulicy paiiskiej.

Skład głjw ny: w W iednie
B o g nergasse  N r. 2.

S k łady  w R Z E S Z O W IE . J .  S ch a itte r  
i Sp ., ap t. A . K arp iń sk i, a p t W . K a ­
linow ski, d rog . J .  B. Z a c lia .sk i, handel 
g a lau t. J a k ó b  K o3tk iew icz; w- B Ł A ­
Ż O W E J :  K am ien io b ro d zk i; w G Ł O ­
G O W IE : apt. J .  B u rsa : w J a R U - 
S Ł A yY IU : ap t. .K . R ohm  i apt. Ł . 
W isło c k i; w L E Ż A J S K U :  ap t. E 
D en k e r; w Ł A Ń C U C IE :  ap t. M. 
S chu lz ; w P R Z E W O R S K U : ap t. W ł

S w ita lsk i: w R A D O M Y Ś l/U : apt
J .  M asłow ski; w R O P C Z Y C A C H  : 
apt. M. Z y m irsk i; w R O Z  W  A D O  
W I E :  apt. J .  C zarn eck i; w S O L O  
Ł O W IĘ :  apt. J .  D ańczak-^w  S T R Z Y  
Z O W IE : apt. W . Z ajączk o w sk i; w 
S Ą D O W E J  W IS Z N I :  ap t. W . W ło- 
dzim irsk i; w K R A K O W C U : apt. E . 
W alczak ; w K A j j Y M N IE : ap t. M. 
Ś w ieehow ski; w J A W O R O W 1 E : pt. 
L . L achow icz; w L U B A C Z O v \ 1 E : 
apt. Ł . L achow icz; w D O B R O M IL U  : 
apt. M . G ro fow ski. (501. 8 —52).

U .  K U Z N I C I U
Oświęcim^ dworzec kolejowy

p o l e c a  a s  w ł t t s n e j  f a t o r y l t i

PAPĘ NA DACHY i WYROBY ASFALTOWE.
Przyjmuje w przedsiębiorstw o krycie dachów papą lub wy­
robów drzewnego cementu według nąiuowszyeh doświad­

czeń pod kilkuletnia gw aram yą .
A S F A L T O W A N I A

jako też  wszelkie w ten  zakres  wchodzące roboĄtF wyko­
nuje na czas oznaczony i bardzo  tanio. 
R R O S P E K T A , C E N N IK I  i P R Ó B K I 

na żądanie pod opaską pocztową.

Poszukuje się zdolnych ajentów.
761. 7 —10.

Drukarnia E. F. Arvaya w Rzeszowie
poleca:

Cybulskiego REJESTRA EKONOMICZNE
złr. 2.50.

Rejestra ekonomiczne
możliwie skrócone według formularza Bialskiego 

Cena 70 ct.
i L o j o s t r «  z b o i s o w o ,  o p r .

cena 50 ct.
Raporta tygodniowe, Raporta dzienne, Dzienniki ro­
bocizny, K w itaryusze, Obrocznik:. Kategorniki, Assy- 
gnarynsze lasowe itp. drnki w  zakres gospodarstwa

wchodzące.
W ykonuje  również druki według formularzy' poda­

nych, w najkró tszym  czasie i po cenach na jp rzys tępn ie j­
szych.

Nauczycielka muzyk;
poszukuje  lekcyi

na fortepianie.
Bliższej wiadomości udzieli 

drukarn ia E. F. A ryaya w Rze­
szowie.

(574. 2 - 3 ) .

M O T E L  M I M
na fortepianie i skrzypcach

udzielać będzie b k cy i od ló-go 
września.

W iadomość w adm in istracji 
T ygodnika rzesz.

(573. 2 -3 ) .

P o  c o n a c l i  f a t o r y c z n y c L - J  ' W

i  i  i i  i

dam&kiemęskie i

(?>75 - 3j poleca
STANISŁAW PiON w RZESZOWIE.

1 S l Ł ł a c ł  f a t o r y c z n y  s u K n a
B E R ^ C H A H D A  T  I  C  H  4>

1 W Bernie, K rau tm ark t,  N r. 18. A.
1(502). r o z s y ł k a  z a  p o b r a t d e m  n a l e ż .y to ś e i .

1 BerueusKie resztki materyj weła.
I ! Hjio.sobnoŃi' w yj^ tknwa !
1 Rosziku nu cuR* ubranie zimowo I J'10  mcii;i.

z l r ,  5 .

Resztka na zimowy snraui.
1 Resziku nu sunltił zimowy, mat ery a <zui‘- 
; na, Iminatna  luli niebie ska  2*10 metra.

z ł r .  5 . 5 0 .

BerueńsKiego sukna resztka
metru nu cak* uhruiiit* liięskn*. j

Z i ł ’,  a . 7 3 .

Resztka na surdut zimowy
; we wszystkich ghuikieh i moduyeli kolo 1 

rucli, najlepszej jakości.  Keszlku 2'10 mtr. 1 
n a  sutlnt zimowy

asTx*. 9.

Styryjski lofleu
uu ubraniu .strzeleckie i me ucz ik owy 

2*10 metra .

złr*. 5.

Materye na ualetoty
2 1 0  metru  na palełot .  1

l z rr. 7.

W.Tsory toozpł&tnie i fran Iło.

poszukuje 
DRUKARNIA 

E. F. Arvaya 
w Rzeszowie.

Płynne złoto 
Płynne srebro

do trwrałego złocenia i po s re ­
brzania rum, obrazów i zw ier­
ciadeł, porcelan, skór, metali, 
d rzew a i wszelkich innych 
irzedmiotów. Użycie d la  każ­
dego łatwe. Cena flaszki z pen- 
dzlem zlr. 1., t> flaszeczek 
złr. 5. za nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem  należytości 
poleca

Leop. Feith jun. w Bernie (BrUflll).
(546. 14—15)

4;VVV;• 7 —'.̂ -7 _ \ r - - '  S g O J & r

najleflszy środek przeciw  w szelk im  owadom
sk u tk u je  znakom icie  i tęp i robactw o szybko  i pew nie  lak  iłuleee, źe nie 

pozostaw ia ani ś la d u .

N iszczy zu p e in io  p lu sk w y  i pc lily .
O czyszcza g ru n to w n ie  k u c h n ie  z k arak o n ó w . 

N iszczy  n a ty c h m ia s t  m ole .
U w a ln ia  b a rd z o szy bko  od p la g i  m ucli.

C h ro n i n a sz e  z w ie rz ę ta  dom ow e i ro ś lin y  od 
ro b a c tw a  i w y n ik a jący ch  s tą d  z a n ie m a g a u .

N iszczy z u p e łn ie  w szy n a  g ło w ie  it<t.
Z w raca  sie uw uge na okoliczność, żt- fu . co sprzeda ją  na w agę] 

Iw  p ap ie rze , nie je s t  n ig ily  sp ecy a ln o śc ią  Z acherla .
I T y lk o  w o ry g iu a lu y ch  tiusz.kach praw dziw e i tan io  Jo  nabyciu  w gló-
Iw nym  sk ła d z ie  J. ZACHERL, Wien, I. Goldschmiedgasse 2.

W Rzeszowie: J .  S ch a itten  i Sp,
„ S tan isław  F io u .
„ J .  B. Z acharsk i.
„ S t. Ja śk ie w ic z
r A . K arp iń sk i, apt
„ E d . G. N eiig eh au er.

S. B lu m en b erg .
W Przew orsku: \S ł. S \p ln lxk i.
W Sędziszow ie: J a n  M izerski.

5Ve w szystk ich  innych m iastach i m iasteczkach  są sk łady  tam , g d z ie l 
IZ a c h e rliu a  ogłoszenia w yw ieszone. (5 ,7 . 2 - 1 0 ).|

+
Otyłość, chudość u su w a się  na p e ­
wno piy.ez now ą m etodo. W szelk ie  ch o ­
roby skó rne , łup ież , p lam y w ą tro b ian u e  
piegi, g rzy b k i, czerw oności nosa i rak , 
choroby w łosów , leczy radykaln ie . 
S iudy po ospio, włosy na tw arzy  u su ­
w a na zaw sze. W  ku/alej sp raw ie  ko- 
sme-lytŁznej, rad ę  i pom oc udziela. L i­
stow na ra d e  u d z ie la  po p rzesłan iu  do. 
Ułudnego opi tan ia  elm roby i d o łącze ­

niu m arki listo w ej zw rotnej.

„Uygica-Oiilciu^ Itreslan II.
( 5 4 ś - a ( > )

i, u. XMy.na KZadi UW HM M M M

Władysław Olszewski
w H zeszow ie, na  C ygan ow ce, N r . 40.), 

po leca  sw ój

WIELKI SKŁAD THUMiEN
metalowych, w ielkich i m ałych, z a rz tw a 
dębowego i miękkiego po litu row ane i la ­
kierow ane; posiada: karawan, chicia poko­
jowe, urządzenia katafalkowe, wieńce, kapy 
i podejm uje  się zarazem  w szelkich urzą- 
oz .ń  pogrzebowych po najłatisz, oh cenach. 
P rz y jm u je  w szelk ie roboty  fabryczne, me­
blowe itp. ja k o te ż  wszelkie reparacye w 
zak res s to larsk i w chodzące i w ykonuje 
takow w cstarannie w ja k  najkrótszym  czasie.

P o leca jąc  się w zględom  Szan. P u b li­
czności, pozostaje z w ysokim  szacunkiem .

Władysław Olszewski.
1,26- 52).

K toby  sobie żvezvł oddać

PANIENKI
uczęszczające do szkół 

w Rzeszowie
na wikr, s taucyę i pod  rodzi­
cielską opiekę, zechce się zgło­
sić do A. B O R Ó W K I ulica 

pańska.
i^(571. 6 - 3 ) .

S t e U r n - f t k f u t t j e
g f o i i r tu f s r tn ^ t i ic n

( £ o m p u < p t o n d $ ( * f u $ e
mib affe auberen Żłttjeigcu fitr fdiumt- 
tid;o oflew. ling., (omie alle audtdn= 
bijdion jj^tuugon u. 5>td)jcitfĉ vifteu 
befbibeit bitłigft, jd;itetIftcitsS mii itt 
jmcdcntjpredjenbcrjaifung jtt Ovigi = 
lialpreiten bic Żlimonccu Sypeoitioit d

RUDOLF MOSSE
W IK N . I .  S e ile rs ta tte  2.

(545.

A P T E K A

W. KALINOWSKIEGO 
W  RZESZOWIE

utrzymuje ua składzie: 
Wodę do czyszczenia plam

z chem icznej faln-yki B nissuu ; w oda ta  
usuw a p rędko  i pew nie najuporczywsz.e 
plam y na  sukn iacu ; ś ro d e k  tan i i pew ny

A N 0 S M I N
przeciw  i w orzącem u się potow i między 
palcam i nóg zw łaszcza w porze letn iej 

je s t  n iezb ęd n y .
O n a  p udełka  20 , oO i 5 0  ct.

Płyn na odciski
jed y n ie  raeyonalny  i pew ny środek ; u su ­

wa n ajuporczy  wszo uagnio ty  bez bólu.

Woda salicylowa
do ust, z ap o b ieg a  p su c iu  się  zębów , u su ­
wa z u s t n iem iłą  w oń i n iesm ak, zaiazem  
w zm acnia i odśw ieża całe  p odn ieb ien ie .

Mydło ichtyolowe
przeciw  czerw oności tw arzy  i chorobom  

skórnym

Mydło przeciw piegom.
M ydto benzoesow e do u d e lik a im en ia  cery  

i inne m ydła to Mirtowe. 
Z am ów ien ia  pocztą nskioecznia-srę o d ­

w rotnie. Upakov, artie j a z  najtan ie j.

AL UR U Ń
(572. 4 -4 ) . zarządca apteki

R edak to r odpowiedzialny E dw ard  A rray . W ydawca K arol N ovak. Z drukarni E. F. A rv a ja  pod zarządem  Jan a  Brosia.


